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      Łowczyni nagród Stephanie Plum:


      
        	Jak upolować faceta. Po pierwsze dla pieniędzy


        	Po drugie dla kasy


        	Po trzecie dla zasady


        	Zaliczyć czwórkę


        	Przybić piątkę


        	Po szóste nie odpuszczaj


        	Szczęśliwa siódemka


        	Ósemka wygrywa


        	Wystrzałowa dziewiątka


        	Dziesięć kawałków


        	Najlepsza jedenastka


        	Parszywa dwunastka


        	Złośliwa trzynastka


        	Odlotowa czternastka


        	Smakowita piętnastka


        	Obłędna szesnastka


        	Płomienna siedemnastka


        	Wybuchowa osiemnastka


        	Notorious Nineteen

      

    

  


  
    
      


      Raz


      New Jersey znajdowało się dwanaście tysięcy metrów poniżej, zasłonięte warstwą chmur. Niebo było nade mną, pode mną jedynie stosunkowo cienka blacha samolotu. Apiekło znajdowało się cztery rzędy za mną. No dobrze, może piekło to za mocne określenie. Może był to tylko czyściec.


      Nazywam się Stephanie Plum ipracuję jako łowca nagród dla Agencji Poręczycielskiej Vincenta Pluma wTrenton, wNew Jersey. Ostatnimi czasy odziedziczyłam vouchery linii lotniczych iwykorzystałam je na „jedyne takie wakacje wżyciu na Hawajach”. Niestety, wakacje nie poszły zgodnie zplanem izostałam zmuszona wymknąć się niczym złodziej wsamym środku nocy. Zostawiłam wHonolulu dwóch rozgniewanych mężczyzn, zadzwoniłam do mojej przyjaciółki Luli ipoprosiłam ją, żeby mnie odebrała zlotniska wNewark.


      Ijakby moje życie nie było dość popaprane, siedziałam teraz wsamolocie, cztery rzędy przed facetem, który wyglądał jak Sasquatch ichrapał jak niedźwiedź wgawrze. Dobrze, że nie siedziałam obok niego, bo jak nic już bym go zadusiła. Na uszach miałam słuchawki samolotowe, podkręciłam głośność do oporu, ale itak nie dawały rady go zagłuszyć. Chrapanie zaczęło się gdzieś nad Denver, stało się naprawdę paskudne nad Kansas City. Po kilku głośnych komentarzach ze strony pasażerów sugerujących, by ktoś wreszcie zdobył się na odwagę izadusił go poduszką, stewardesy skonfiskowały wszystkie poduszki izaczęły rozdawać darmowe drinki. Trzy czwarte pasażerów było teraz desperacko pijane, czwartą część stanowili nieletni ici, którzy skorzystali zleków, nie alkoholu. Dwoje nieletnich wrzeszczało we łzach ibyłam niemal na sto procent pewna, że dzieciak za mną zesrał się wspodnie.


      Ja zaliczałam się do tych pijanych. Zastanawiałam się nawet, jak wyjdę zsamolotu izdołam opuścić lotnisko, zachowując choćby resztki godności. Miałam nadzieję, że moja podwózka się zjawi.


      Sasquatch chrapnął wyjątkowo głośno, aja zgrzytnęłam zębami. Niech ten cholerny samolot już wyląduje, myślałam. Wpolu kukurydzy, na autostradzie, woceanie. Wszystko jedno, bylebym mogła stąd wyjść!


      Lula wjechała na parking przed moim domem. Podziękowałam jej za to, że po mnie przyjechała iodwiozła do domu.


      –Nie ma sprawy – skwitowała, wysadzając mnie przed tylnym wejściem do budynku. – Wtelewizji nic nie było, ajestem akurat między jednym kochasiem adrugim, więc nie oderwałaś mnie od niczego ciekawego.


      Pomachałam jej ipoczłapałam do siebie. Na pierwsze piętro wjechałam windą, powlokłam bagaż korytarzem do mieszkania, apotem do sypialni.


      Minęła północ ibyłam wykończona. Wakacje na Hawajach miałam wyjątkowe, alot do domu piekielny. Turbulencje nad Pacyfikiem, postój wLos Angeles, no ichrapanie.


      Zamknęłam oczy ipróbowałam się uspokoić. Jutro wracałam do pracy iwzwiązku ztym musiałam podjąć decyzję. Skończyły mi się czyste ciuchy. Ato oznaczało, że albo będę skończenie nieprzyzwoita ipójdę spać nago, albo będę fleją ipołożę się wtym, co mam na sobie.


      Prawda jest taka, że nie do końca lubię sypiać nago. Zdarza mi się od czasu do czasu, ale zawsze denerwuję się, że akurat Bóg patrzy albo że moja matka się dowie, aoboje – jestem tego pewna – uważają, że grzeczne dziewczynki sypiają wpiżamie.


      Tym razem doszłam do wniosku, że bycie fleją wymaga ode mnie mniej wysiłku, więc na to się zdecydowałam.


      Niestety, następnego ranka, gdy już wywlokłam się łóżka, nadal brakowało mi czystych ubrań, opróżniłam więc walizkę do kosza na brudy, złapałam listonoszkę iruszyłam do domu rodziców. Pomyślałam sobie, że przecież mogę skorzystać zich pralki isuszarki, do tego miałam jakieś awaryjne ciuchy wich nieużywanej sypialni. No irodzice zajmowali się Reksem wczasie mojej nieobecności, czas go było odebrać.


      Moje mieszkanie ma jedną sypialnię, jedną łazienkę iznajduje się wpodstarzałym już dwupiętrowym budynku na skraju Trenton właściwego. Wdobry dzień, oczwartej nad ranem, do domu moich rodziców jedzie się dziesięć minut, podobnie jak do biura agencji poręczycielskiej. Okażdej innej porze to fatalna trasa.


      Gdy parkowałam przy krawężniku przed domem rodziców, babcia Mazurowa czekała już na mnie wprogu. Mieszka zrodzicami, od kiedy dziadek Mazur pojechał ruchomymi schodami do gastronomicznego zakątka wniebie zniebiańskim fast foodem. Czasem myślę, że mój ojciec nie zmartwiłby się, gdyby babcia też ruszyła tymi schodami wgórę, ale jakoś nie wydaje mi się, żeby to nastąpiło wnajbliższej przyszłości. Włosy babci są siwe, przycięte krótko izwinięte wciasne loki. Paznokcie pod kolor jaskrawej szminki. Lawendowo-biały dres trochę zwisa zjej kościstych ramion.


      –No co za niespodzianka – oznajmiła babcia, otwierając mi drzwi. – Witaj wdomu. Umieramy zniecierpliwości, by usłyszeć wszystko otwoich wakacjach zgorącym towarkiem.


      Moi rodzice mieszkają wpołówce skromnego bliźniaka. Wdrugiej części mieszka pani Ciak, której mąż nie żyje już od jakiegoś czasu, więc pani Ciak spędza kolejne dni, piekąc babki ioglądając telewizję. Jej część domu pomalowana jest na limonkową zieleń, podczas gdy część moich rodziców ma kolor musztardowy. Średnio atrakcyjne połączenie, ale mnie kojarzy się zpewnym poczuciem komfortu, bo tak to wygląda, od kiedy tylko pamiętam. Każda zpołówek ma od frontu trawnik wielkości znaczka pocztowego, niedużą zadaszoną werandę, tylne drzwi prowadzące na wąskie podwórko iwolno stojący garaż na jeden samochód.


      Zatargałam kosz zpraniem do kuchni, gdzie moja matka kroiła warzywa.


      –Zupa? – spytałam.


      –Minestrone. Przyjdziesz na obiad?


      –Nie mogę. Mam plany.


      Matka rzuciła okiem na kosz.


      –Akurat załadowałam pościel do pralki. Jak to zostawisz, to później wypiorę. Jak Hawaje? Spodziewaliśmy się, że wrócisz dopiero jutro.


      –Na Hawajach było fajnie, ale lot powrotny był koszmarny. Na szczęście siedziałam obok faceta, który wysiadł, gdy mieliśmy postój wLos Angeles, więc miałam więcej miejsca.


      –No, ale przecież siedziałaś zPanem Wysokim iPrzystojnym – doprecyzowała babcia.


      –No niezupełnie.


      To przykuło uwagę ich obu.


      Babcia patrzyła na moją lewą dłoń.


      –Jesteś opalona wszędzie, ale na palcu masz biały pasek jak od obrączki. Wygląda, jakbyś nosiła pierścionek, kiedy się opalałaś, ale po powrocie do domu go zdjęłaś.


      Spojrzałam. Peszek. Kiedy zdjęłam obrączkę, nie zauważyłam tego paska.


      –Teraz wiem, dlaczego poleciałaś na Hawaje – oznajmiła babcia. – Założę się, że potajemnie wzięłaś ślub! No ale oczywiście to, że nie nosisz już obrączki, to jakby psuje wszystko.


      Westchnęłam. Nalałam sobie kawy iwtej samej chwili zadzwonił telefon. Zaczęłam przekopywać zawartość torby, ale wtym całym śmietniku, jaki upchałam wtorbie na czas podróży samolotem, nie mogłam znaleźć aparatu. Wysypałam więc wszystko na stół izaczęłam rozkopywać. Batoniki, szczotka do włosów, balsam do ust, gumki do włosów, notatnik, portfel, skarpetki, dwa kolorowe magazyny, wielka żółta koperta, mała latarka, podróżne opakowanie chusteczek, trzy długopisy itelefon.


      Dzwoniła Connie Rosolli, kierowniczka biura wagencji Vinniego.


      –Mam nadzieję, że jesteś wdrodze do biura – powiedziała. – Bo mamy tu sytuację.


      –Jaką sytuację?


      –Paskudną.


      –Jak paskudną? Nie może poczekać dwadzieścia minut?


      –Dwadzieścia minut to wydaje się strasznie długo.


      Rozłączyłam się iwstałam.


      –Muszę lecieć – powiedziałam mamie ibabci.


      –Ale dopiero przyszłaś – zaoponowała babcia. – Nie usłyszałyśmy jeszcze otwoim sekretnym ślubie.


      –Nie wzięłam ślubu.


      Wrzuciłam cały bałagan zpowrotem do listonoszki, poza telefonem iżółtą kopertą. Telefon wsunęłam do kieszeni iprzyjrzałam się kopercie. Zaklejona. Inic nie było na niej napisane. Nie miałam pojęcia, jak znalazła się wmojej torbie. Rozerwałam ją iwyciągnęłam zdjęcie. Była to fotografia formatu osiem na dziesięć, na błyszczącym papierze, przedstawiała mężczyznę stojącego na rogu ulicy ispoglądającego gdzieś poza kadr. Sprawiał wrażenie, że nie zdaje sobie sprawy, że jest fotografowany, jakby ktoś przypadkiem cyknął mu fotkę telefonem. Na oko miał trzydzieści parę lat, może czterdzieści, sprawiał dobre wrażenie, wten schludny iuporządkowany sposób. Krótkie brązowe włosy. Jasna cera. Ciemny garnitur. Nie poznałam ani jego, ani rogu ulic. Pewnie gdzieś wdrodze do domu zgarnęłam kopertę przez przypadek, może wkiosku na lotnisku, gdzie kupowałam gazety.


      –Kto to? – zainteresowała się babcia.


      –Nie wiem. Chyba zgarnęłam kopertę razem zpismem.


      –No całkiem niezły. Jest jakieś imię na odwrocie?


      –Nie. Nic.


      –Szkoda – skwitowała babcia. – Jest na czym oko zawiesić, aja rozważam przerzucenie się na młodszych mężczyzn.


      Matka mimowolnie zerknęła na kredens, gdzie trzyma whiskey, potem na zegar iwestchnęła lekko. Za wcześnie.


      Wrzuciłam kopertę do śmieci, wypiłam pospiesznie kawę, złapałam rogalika ipobiegłam na górę się przebrać.


      Dwadzieścia minut później byłam już wbiurze. Określenia „biuro” używałam wnajszerszym możliwym znaczeniu, bowiem tę funkcję pełnił przerobiony autokar, stojący dokładnie naprzeciwko parceli, na której trwała budowa nowego biura, takiego zcegły izaprawy. Potrzebowaliśmy nowego zpowodu pożaru, który wybuchł wpodejrzanych okolicznościach izniszczył poprzedni budynek.


      Mój kuzyn Vinnie kupił autokar od poprzedniego właściciela ichoć nie było to rozwiązanie idealne, wydawało się lepsze niż prowadzenie firmy wrestauracji wpobliskiej galerii. Connie zaparkowała swój wóz za autobusem, Vinnie zaś swój za nią.


      Vinnie jest na pewno dobrym poręczycielem, ale icierniem wboku mojej rodziny. Wprzeszłości był hazardzistą, dziwkarzem, podrywaczem, karcianym oszustem ijestem prawie pewna, że raz nawet pozostawał wuczuciowym związku zkaczką. Wyglądał jak łasica, wbutach zczubkami iza ciasnych spodniach. Praktycznie właścicielem agencji jest jego teść, Harry Młot, awskutek skandalicznych wydarzeń dotyczących niewłaściwie ulokowanych pieniędzy, hazardu ichodzenia na panienki żona Vinniego, Lucille, jest teraz praktycznie właścicielką samego Vinniego.


      Zaparkowałam swoją przerdzewiałą toyotę RAV4 za cadillakiem Vinniego ipopatrzyłam, jak mają się sprawy na placu budowy. Skorupa wzniesiona zpustaków była już gotowa. Nawet dach został położony. Wewnątrz robotnicy walili młotkami iużywali jakichś narzędzi na prąd. Przeniosłam spojrzenie zbudowy na autobus idostrzegłam światło wypełzające spomiędzy zaciągniętych zasłon. Wszystko wskazywało, że dzień jest jak co dzień.


      Otworzyłam drzwi iwspięłam się po trzech stopniach do wnętrza autobusu. Connie siedziała przy stoliku obiadowym, torebkę położyła na ławce obok. Jej laptop, zamknięty, leżał na stole.


      Connie jest okilka lat ode mnie starsza. Miała na sobie bordowy sweterek zgłębokim dekoltem wszpic, który odsłaniał więcej rowka między piersiami, niż ja miałam szanse kiedykolwiek wyhodować. Czarne włosy wyprostowała sobie niedawno iteraz związała na karku wnieporządny kok, do tego założyła złote, dość masywne kolczyki ipasujący do nich naszyjnik.


      Na mój widok wstała.


      –Jadę do sądu – oznajmiła. – Muszę wykupić Vinniego. Został aresztowany inie pozwalają mu spisać własnej umowy okaucję.


      Orany.


      –Co tym razem?


      –Pokłócił się zDeAngelem iruszył na jego mercedesa złyżką do opon. DeAngelo posłał kilka kulek wcadillaca, Vinnie potraktował DeAngela paralizatorem iwtedy przyjechała policja, iobu wsadziła do paki.


      Salvatore DeAngelo był przedsiębiorcą budowlanym, którego Harry wynajął do odbudowania biura, po tym jak stare spłonęło do fundamentów. DeAngela uważano powszechnie za przedsiębiorcę zpiekła rodem, bowiem wszystko robił na swój sposób, niczego nie robił bez łapówki, do tego pracował wczasie DeAngela, który nie miał żadnego odniesienia do rzeczywistego tygodnia pracy.


      –Przynajmniej nie jest to nic poważnego – uznałam.


      –Ale może być, jak DeAngelo wyjdzie za kaucją wcześniej niż Vinnie, wróci tu ipodpali autobus.


      –Myślisz, że byłby do tego zdolny?


      –Ciężko powiedzieć, do czego jest zdolny. Dlatego nie chciałam wychodzić, dopóki tu nie przyjedziesz inie staniesz na straży. – Wręczyła mi kluczyk do szafki zbronią. – Może powinnaś coś sobie wybrać itrzymać pod ręką.


      –Chcesz, żebym go zastrzeliła?


      –Tylko jeśli naprawdę będziesz musiała – odpowiedziała Connie, łomocąc po stopniach autobusu swoimi korkowymi platformami, wysokimi na dziesięć centymetrów. – Niedługo wrócę. Ate teczki na stole są dla ciebie. To są ci, którzy się nie stawili wsądzie, kiedy byłaś na wakacjach.


      Bosko. Miałam opiekować się autobusem, który wkażdej chwili mógł stanąć wpłomieniach. Zdrugiej strony Vinnie był moim kuzynem ido tego pracodawcą. Abez autobusu będziemy musieli wynająć miejsce wksięgarni dla dorosłych albo założyć centralę whyundaiu Connie. Jednak itak nie bardzo miałam ochotę dać się usmażyć, chroniąc prowizoryczne biuro Vinniego.


      Wzięłam teczki NS-ów, wyciągnęłam zluku bagażowego składane krzesełko iustawiłam je sobie wcieniu na trawniku. Wten sposób mogłam ewentualnie zmienić tor lotu mołotowa inie zostałabym uwięziona wśrodku wpiekle pożaru.


      Siedziałam zatem na krzesełku iprzeglądałam zawartość teczek. Złodziej torebek, napad zbronią wręku, przemoc domowa, podejrzany owłamanie, oszustwo zkartami kredytowymi, pobicie ijeszcze jeden napad zbronią wręku. Chciałam być znowu na Hawajach. Zamknęłam oczy igłęboko odetchnęłam, licząc, że poczuję zapach morza, poczułam spaliny idziwny smród, jakim emanował śmietnik budowlańców.


      Jakiś samochód zatrzymał się za moją toyotą iwysiadło zniego dwóch facetów. Jednym był Salvatore DeAngelo, niski, opiersi niczym beczka, zfalującą czupryną czarnych włosów, które zaczęły już siwieć. Miał na sobie spodnie zzakładkami iczarną jedwabną koszulę zkrótkim rękawem, agruby złoty łańcuch wgęstwinie włosów na piersi sprawiał wrażenie lekko osmalonego... niewątpliwie wskutek tego, że Vinnie posłał przez niego kupę woltów.


      DeAngelo podszedł do mnie swobodnym krokiem izatrzymał się zrękoma wkieszeniach, podzwaniając drobniakami.


      –Cześć, ślicznotko. Jak leci? Masz jakiś powód, żeby tak siedzieć na zewnątrz? Na przykład szukasz może jakiegoś zajęcia na ulicy? Bo ja to mógłbym mieć dla ciebie zajęcie, jeśli wiesz, co mam na myśli.


      Pomyślałam sobie, że Vinnie słusznie potraktował go paralizatorem.


      –Robię, co do mnie należy – odpowiedziałam. – Mam cię zastrzelić, gdybyś próbował podpalić autobus.


      –Nie widzę broni.


      –Jest schowana.


      –Założę się, że jest. Daj mi znać, gdybyś się zdecydowała jednak zająć trochę moimi sprawami. Inie bierz mnie za głupka. Nie podpalam autobusów wbiały dzień. Tylko po nocy, jak nikogo nie ma wokolicy.


      DeAngelo odwrócił się iposzedł na plac budowy, aja wróciłam do moich teczek.


      NS, którego dokumenty znajdowały się wostatniej teczce ze stosu, okazał się sporym zaskoczeniem. Joyce Barnhardt. Zarzucano jej, jakoby ukradła naszyjnik ze sklepu jubilerskiego izaatakowała właściciela, gdy ten próbował odebrać swój towar. Vinnie wyciągnął ją zwięzienia za kaucją, aona nie pojawiła się na rozprawie trzy dni później.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      Urodzona wSouth River amerykańska pisarka powieści kryminalno-sensacyjnych. Sławę przyniósł jej wielotomowy cykl ołowczyni nagród, Stephanie Plum – obecnie jedna znajpopularniejszych serii książkowych świata.


      Wlatach dzieciństwa zpełnym przekonaniem wierzyła, że pisana jest jej kariera artysty. Wsąsiedztwie rodzinnego domu Janet wciąż ze zgrozą wspomina się długie godziny poświęcone nauce śpiewu. Po ukończeniu South High River School spędziła cztery lata wDouglass College, próbując przełożyć rodzące się wgłowie wizje na zagruntowane płótno. Wyniki wnajlepszym przypadku były frustrujące. Wdodatku odkryła, że jest uczulona na pigment.


      Już jako matka igospodyni domowa podjęła jeszcze jedną próbę rozwinięcia kariery artystycznej. Tym razem poprzez pisanie. Po zaliczeniu specjalnego kursu popełniła trzy tomiki prozy... iprzez kolejne 10 lat bezskutecznie szukała wydawcy. Nie pamięta już, kto zasugerował jej napisanie romansu. Posłuchała. Do dziś wspomina zdumienie, zjakim wpatrywała się wczek na sumę 2 tysięcy dolarów, który zaoferował jej wydawca. Po dwunastym tomie stwierdziła, że nie ma już pomysłów na kolejne sceny erotyczne iwyczerpała zasób słów opisujących miłosne uniesienia.


      Kiedy zobaczyła Roberta De Niro wfilmie Zdążyć przed północą, wiedziała już, jakiego bohatera literackiego chce stworzyć. Dwa lata upłynęły Janet na przygotowaniach do pisania nowej książki. Obejmowały strzelanie, trening fizyczny, procedury policyjne, nawet picie piwa. Tak rodziła się Stephanie Plum.


      Po pierwsze dla pieniędzy, tom otwierający serię, przez 75 tygodni okupował listę bestsellerów USA Today. Do dzisiaj Janet napisała już 24 książki złowczynią nagród Stephanie Plum wroli głównej, astatusy bestsellerów New York Timesa czy Amazon stały się dla nich uświęconą tradycją.


      Janet Evanovich mieszka zmężem wNew Hampshire, niedaleko Dartmouth College. Jak podkreśla, to idealne miejsce na pisanie książek odziewczynie zNew Jersey.


      Lubi robić zakupy, czytać komiksy, oglądać filmy. Ichce być taka jak babcia Mazurowa.
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      e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl

      www.facebook.com/fabryka
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Wymarzone wakacje Stephanie Plum okazaly si¢
jednym wielkim koszmarem. Nie dos¢, ze wraca
z Hawajow sama, to jeszcze samolotem, w ktérym
rozlegaja sie chrapliwe dzwigki wydawane przez kogos,
kto wyglada jak Sasquatch. Co gorsza, jej wspéipasa-
Zzer nie pojawit sie po miedzylagdowaniu w LA i lezy
martwy w kontenerze na $mieci. Zabéjcg moze by¢
kazdy. Denat miat przy sobie zdjecie, teraz poszuki-
wane przez... FBI oraz ptatnych mordercow.

Tylko jedna osoba widziata fotografie — Stephanie
Plum. Cigzy wigc na niej obowiazek przekazania FBI
portretu pamigciowego uwiecznionej osoby. Problem
w tym, Ze opisani mezczyzni przypominaja Toma Crui-
se’a lub Ashtona Kutchera. Dopdki Stephanie nie
poprawi swoich zdolnosci opisywania rzeczywistosci,
musi na siebie uwazac. Jest celem.

W Trenton Zycie toczy sie swoim wybuchowym ryt-
mem. | kazdy chce wiedzie¢, co wydarzyto sie na
Hawajach. A wszystko, co Stephanie jest w stanie
powiedzie¢ o swoich wakacjach, to...

To skomplikowane.
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VMOHONA

Seria o Stephanie Plum to fenomen na skalg Swiatows.
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